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			PROLOG

			Joana

			Gnam przez miasto, naruszając wszystkie możliwe przepisy drogowe, i mimo że łzy ograniczają mi widzenie, nie zwalniam. Muszę jak najszybciej dostać się do rezydencji, aby na własne oczy przekonać się, czy naprawdę zniknęła, i aby rozmówić się z Angelo.

			Po telefonie od Stefano w pierwszej chwili moje serce rozpadło się na kawałki, w drugiej pojawiła się myśl, że to kolejna manipulacja psychicznego Angelo, a w kolejnej, że jeśli rzeczywiście coś się stało mojej siostrze, to on za to odpowie. Niech sobie będzie nawet jebanym Bogiem – mam to gdzieś…

			Z piskiem opon zatrzymuję się pod wejściem, zaciągam ręczny i wybiegam z auta, nie wyłączając nawet silnika. Ochroniarze stojący przed wejściem nie komentują, tylko usuwają się z drogi.

			W zawrotnym tempie pokonuję korytarze i schody, kierując się od razu do pokoju Margo. Nie pukam. Zamaszystym ruchem otwieram drzwi. Zastaję grobową ciszę. Czuję pod powiekami wzbierające łzy szukające uwolnienia. Buzujący we mnie gniew przeradza się w złość i chęć skrzywdzenia wszystkich tych, którzy są odpowiedzialni za zniknięcie mojej siostry. Biorę kilka głębszych oddechów, by zdusić w sobie falę wzmagającego się bólu i sprawić, aby stał się napędową siłą zemsty. 

			Nagle wyczuwam za plecami czyjąś obecność i doskonale wiem, kogo ujrzę, gdy się odwrócę – jego zapach perfum wyczuwam na odległość stu kilometrów. 

			– Żeby było jasne…

			Do moich uszu dochodzi najbardziej znienawidzony głos na świecie.

			– …jeśli masz coś wspólnego z jej zniknięciem, nawet twój mąż cię przede mną nie ochroni – wypluwa z jadem Angelo. – W tym świecie nie ma taryfy ulgowej.

			Odwracam się i resztkami silnej woli powstrzymuję się, aby nie sięgnąć po broń i nie rozwalić go tu i teraz. Ale muszę żyć, aby odnaleźć siostrę. Martwa jej się nie przydam i tylko ta myśl powstrzymuje mnie przed podjęciem ryzyka.

			– Nieźle… A może to właśnie twoja sprawka? – sugeruję odważnie, na co zaciska dłonie w pięści. – Z twoją obsesją na punkcie Margo nie zdziwiłabym się, gdybyś chciał ją odseparować od innych, od rodziny i… Fabio. Stać cię na takie szaleństwo – czyż nie?

			W mgnieniu oka jego dłoń zaciska się na mojej szyi. Mierzymy się nienawistnym spojrzeniem.

			– Nie prowokuj mnie – syczy mi prosto w twarz, zacieśniając uścisk. Jego zniżony ton wydaje się wydobywać z najmroczniejszych czeluści piekła, czym sprawia, że ogarnia mnie strach. – Możesz być pewna, że ją odnajdę, a osoba winna jej zaginięcia, albo ta, która pomogła jej uciec… – robi pauzę, a przez jego twarz przetacza się coś, czego nie potrafię zbagatelizować: zło w czystej postaci, które będzie siało wokół straszne spustoszenie, dopóki nie osiągnie celu. Po chwili kontynuuje: – Miej się na baczności – ostrzega, ale nie poluźnia uścisku, jakby nie mógł się zdecydować, czy nie lepiej będzie, jeśli zlikwiduje mnie już teraz.

			Zbieram się w sobie, bo nie mogę okazać przed nim szalejącego we mnie strachu. On się nim poi, a ja nie jestem tak hojna, aby karmić jego demony. Mam własne, o które muszę zadbać. Nadal nie wierzę w jego niewinność i nie spocznę, dopóki nie dojdę prawdy, ale teraz muszę działać z rozwagą. 

			– Nie mam z tym nic wspólnego, a twoje oskarżenia są bezpodstawne – zaprzeczam stanowczo i próbuję wyrwać się z jego żelaznego uścisku, ale on wciąż nie puszcza.

			– To się okaże. – Nie ustępuje. – To całe zamieszanie z twoimi braciszkami, porwaniem… Myślisz, że nie wiem – śmieje się, ale to taki rodzaj śmiechu, który wywołuje ciarki na skórze. – Uważasz się za taką sprytną, Jo?

			Czy on do reszty postradał zmysły?

			– Jo? – Nagle w drzwiach pojawia się Stefano. – W porządku? – pyta, ale jednocześnie patrzy na dłoń Angelo, która pozostaje owinięta wokół mojej szyi i nawet obecność kuzyna zdaje się na nic.

			– Nie bardzo – wyduszam.

			– Nie wtrącaj się, Stefano – grzmi Angelo, nie spuszczając ze mnie mrożącego krew w żyłach wzroku.

			– Nie mam takiego zamiaru, ale na linii czeka Sergio – uspokaja go i unosi rękę, w której trzyma telefon na dowód swoich słów.

			

			Dopiero teraz Angelo zabiera dłoń z mojej szyi i odchodzi bez słowa.

			– Dziękuję – mówię drżącym głosem i dopiero teraz zdaję sobie sprawę z tego, jak bardzo jestem przerażona. 

			Stefano chowa telefon do kieszeni i staje naprzeciw mnie, gładzi kciukiem ślady pozostawione na szyi przez Angelo. Spoglądam na niego i widzę troskę wymalowaną na jego twarzy.

			– Blefowałeś, prawda?

			– Tak.

			– Nie musiałeś tego robić. Wiesz, co by się stało, gdyby wziął aparat do ręki… Boże, nawet nie chcę myśleć – mówię z niedowierzaniem, że ryzykował dla mnie życie.

			– O mnie się nie martw. Ja bym się martwił teraz o twoje ślady na szyi… Sergio, gdy się dowie, to rozpęta się piekło. Wiesz o tym?

			Cholera, jakbym miała mało problemów.

			– Nie dowie się – oświadczam z pełną mocą. – Ani od ciebie, ani ode mnie. – Wpatruję się w niego. Dopiero gdy potakuje, czuję, jak uchodzi ze mnie napięcie.

			Ślady zatuszuję. Teraz najważniejsze, aby odnaleźć Margo. I nachodzi mnie myśl: czy insynuacja Angelo, że było zaplanowane, jest bliskie prawdy? Jeżeli tak, i Margo postanowiła uciec, to by oznaczało, że mi nie ufa. 

			Ogarnia mnie ogromny smutek.

			Gdzie jesteś, siostro?

		


		
			

 

			Rozdział I

			Fabio

			Jej milczenie nie wróży niczego dobrego, ale nie żałuję. Zrobiłbym to ponownie, a gdyby zaszła taka potrzeba, działałbym, aż do skutku. Zerkam na nią w lusterku: jest piękna i mimo że ubrana w zwykłą sukienkę, a włosy ma niedbale upięte na czubku głowy, nadal zapiera mi dech w piersi – tracę dla niej głowę. Siedzi z zamkniętymi oczami i oddycha ciężko. Być może jest w szoku, ba… na pewno, a mimo to wiem, że dobrze zrobiłem. I chociaż zdaję sobie sprawę z możliwych konsekwencji, jestem gotów je ponieść, byleby ten koszmar się już skończył. Przynajmniej umrę ze świadomością, że zrobiłem wszystko, co możliwe, ABY JĄ odzyskać i uwolnić od męża tyrana, mojego brata. Co prawda planowałem to już od dobrych kilkunastu miesięcy, z wiadomych powodów nie miałem jednak wyznaczonego konkretnego dnia, i byłbym głupcem, gdybym nie wykorzystał takiej okazji. Co prawda sytuacja nie należała do przyjemnych, na szczęście skończyło się sukcesem. Jo i Sergio uratowani. 

			

			 Teraz pędzę autostradą do miejsca, które dla nas przygotowałem; do naszego azylu z dala od świata. Nie pozwolę odebrać sobie kobiety, bez której nie chcę i nie potrafię żyć. 

			– Coś ty zrobił? – Słyszę nagle pretensjonalny ton Margo. – Proszę, powiedz, że to żart i za chwilę mnie odstawisz.

			– To nie jest żart – zaprzeczam stanowczo. 

			– Oszalałeś do reszty? Przecież wiesz… Boże! Fabio, dlaczego!? – zawodzi i chowa twarz w dłoniach.

			Margo jest w takim szoku, że nie potrafi się wysłowić.

			Czy liczyłem na podziękowania? 

			Tak. 

			Czy myślałem, że będzie szczęśliwa, gdy wyrwę ją ze szponów męża? 

			Tak. 

			Więc co, do chuja?

			Biorę kilka głębszych oddechów na poskromienie mroku, który próbuje wydostać się na zewnątrz.

			– Porozmawiamy o tym na miejscu, a teraz odpocznij – mówię przez zaciśnięte usta, spoglądając w lusterko, by zaobserwować jej reakcję. Nasze spojrzenia się krzyżują, a przez jej twarz przemyka grymas niezadowolenia. No cóż, zdaję sobie sprawę z tego, że zabrzmiało to jak rozkaz, ale naprawdę trudno mi się opanować. Nie tak miało być, do cholery!

			– Zawróć, póki jest szansa na odkręcenie tego. Wezmę to na siebie. Powiem, że chciałam jechać na cmentarz odwiedzić swoich biologicznych rodziców… Albo że udaremniłeś moją ucieczkę…

			– Czy ty siebie słyszysz? I dlaczego, do cholery, chcesz tam wracać? Kochasz go?! Czyżbym był takim głupcem i nie zauważył tego? – unoszę nieco głos i uderzam dłonią w kierownicę. – Nie wierzę, kurwa! Nie wierzę!

			Zjeżdżam na pobocze, bo wściekłość i wizje, które mnie teraz nawiedzają, nie pozwalają na kontynuowanie jazdy.

			– Co robisz? – pyta spanikowana, gdy wyłączam silnik. Muszę wysiąść. 

			– Musimy sobie coś wyjaśnić. – Odwracam się do niej i dotykam delikatnie jej policzka. – Wysiądź – nakazuję, patrząc na jej zaskoczoną minę. Jest zaskoczona moim autorytatywnym tonem.

			Uczucie uczuciem, ale nie będę tolerował obłudy i kłamstw.

			Otwieram jej drzwi. Jej wahanie daje mi do zrozumienia, że nie jest już tak pewna siebie, za jaką próbuje przede mną uchodzić. I dobrze. I mimo że planowałem tę rozmowę na później, chciałem wyjaśnić pewne zasady już teraz. Nie pozostawiła mi wyboru. Czas odkryć karty.

			Wyciągam rękę w jej stronę, którą chwyta niepewnie i wysiada. Przyciągam ją do siebie gwałtownie, zaskakując ją, przez co z jej ust wymyka się ciche sapnięcie. Zaciągam się jej zapachem, za którym tak bardzo tęskniłem – drży w reakcji na moje poczynania. Podoba mi się to, jak jej zmysły odbierają mój dotyk.

			Chce się odsunąć, ale jej na to nie pozwalam, więc ustępuje, a to mi się cholernie podoba.

			– Nie myśl sobie, że mnie udobruchasz! – krzyczy z wściekłością. – Natychmiast mnie odwieź. Słyszysz!? – Wpatruje się w moje oczy, szukając w nich odpowiedzi, lecz jej nie dostaje. – Co ty sobie wyobrażasz!? On nas zabije! – kontynuuje przerażona wizją konsekwencji. – Nie wierzę, że jesteś tak głupi…

			

			Uśmiecham się chytrze. Zbliżam usta do jej ucha i szepczę:

			– Pamiętasz, co sobie kiedyś obiecaliśmy? – Odsuwam się, by zobaczyć jej reakcję.

			Spogląda na mnie niepewnym wzrokiem, ale wciąż ze złością.

			– Fabio… – wzdycha i spuszcza głowę – to było tak dawno temu… – Przykładam palec do jej ust, po czym unoszę jej podbródek, aby na mnie spojrzała.

			W jej oczach dostrzegam zakłopotanie.

			– Tak czy nie?

			– Znowu to robisz – wyrzuca oskarżycielsko.

			Uśmiecham się w myślach, ale na twarzy zachowuję powagę.

			– Nie odpowiedziałaś na moje pytanie – upominam ją.

			Wpatruje się we mnie w poszukiwaniu jakiejkolwiek wskazówki, lecz gdy nic nie znajduje, mówi:

			– Nie pamiętam. Nie wiem… – W jej głosie wyczuwam zagubienie.

			– Zatem ci przypomnę…

			– Nie jestem już tamtą Margo, więc to nie ma znaczenia – wchodzi mi w słowo.

			– Bzdura! – zaprzeczam surowiej, niż zamierzałem, ale przynajmniej mam jej pełną uwagę. Łapię ją za ramiona i zbliżam do jej twarzy. Złość we mnie szaleje. – Nie jesteś tą, która teraz stoi przede mną? Tą, która założyła maskę, aby dostosować się do sytuacji, w jakich się znalazła? Przy mnie możesz być sobą, właśnie tą Margo, którą zawsze byłaś, i której pragnę.

			W jej oczach pojawiają się łzy. Kurwa, nie tego chciałem, ale muszę jej pokazać, że przy mnie nie musi udawać kogoś, kim nie jest: zimną, zdystansowaną kobietą, bez krzty emocji.

			– Dlaczego mi to robisz? – pyta z żalem.

			Ta kobieta będzie albo moim wybawieniem, albo końcem…

			– Bo cię kocham, do cholery! – Puszczam ją i odchodzę kilka kroków, aby ochłonąć. Wyjmuję z kieszeni cygaro.

		


		
			

 

			Rozdział II

			Margo

			Kilkanaście miesięcy wcześniej

 

			Całujemy się powoli, namiętnie. Wsuwam dłonie pod jego koszulkę i ściągam ją. On robi to samo z moją. Śledzę palcami każdy mięsień na klatce piersiowej, a on masuje moje piersi. Łapię pasek przy jego spodniach i rozpinam go. Fabio unosi biodra, by mi ułatwić.

			– Margo…

			– Hmmm?

			– Wiesz, że jesteśmy na balkonie?

			– Mhm.

			Fabio śmieszą moje zwięzłe odpowiedzi.

			– Chodź, maleńka, wejdziemy do środka. – Podnosi mnie, a ja owijam nogi wokół jego bioder. – Nie chciałbym skopać tyłka jakiemuś podglądaczowi. – Rozgląda się dookoła, jakby się upewniał, że jesteśmy sami. Bawi mnie jego zachowanie. Cały Fabio.

			

			Drogę do sypialni pokonujemy bardzo szybko, cały czas się całując. Stawia mnie na podłodze i czeka, aż się położę, ale nie taki mam plan. Popycham go na łóżko. Leży na plecach z szeroko otwartymi oczami, zdziwiony moim zachowaniem.

			– Dzisiaj ja rządzę – oznajmiam i uśmiecham się zalotnie.

			Zrzucam z siebie wszystko i stoję przed nim w całej okazałości, naga i podniecona do granic. Obserwuje mnie intensywnie, uważnie, jakby chciał sobie wyryć ten obraz w pamięci na zawsze. Wchodzę na łóżko i ściągam mu bokserki. Siadam na jego biodrach i nie czekając dłużej, sięgam ręką po jego diabelnie imponujący sprzęt. Unoszę lekko biodra i wsuwam go w siebie. Powoli, pulsacyjnie osuwam się w dół, a z moich ust wyrywa się jęk przyjemności. Czuję, jak rozpiera mnie od środka. To takie cudowne. Nasze oddechy, jęki, ruchy idealnie ze sobą współgrają. Idealna symfonia doznań. Przyspieszam ruchy, nie mogąc doczekać się spełnienia. Oboje gonimy szczęście. Fabio jednym ruchem przewraca mnie na plecy i teraz on góruje. Czuję, że jest równie blisko mety, co ja. Przyspiesza jeszcze bardziej. Jego ruchy są brutalne, chaotyczne i takie… głębokie. Mam wrażenie, że za chwilę przebije mnie na wylot. Uwielbiam jego siłę, to, jak mnie pożąda. Pot leje się z nas, nasze ciała ocierają się o siebie, jakby chciały stać się jednością; jakbyśmy nie mogli się sobą nasycić; jakbyśmy zaraz mieli wytwarzać elektryczność. Intensywnie, ale ciągle za mało.

			– Margo, dłużej nie wytrzymam – oznajmia. – Dojdź dla mnie, mała.

			– Jestem. Tuż. Za. Tobą – odpowiadam między pchnięciami.

			

			Wbija się we mnie jeszcze mocniej. Wspinamy się wspólnie na szczyt. Zaciskam mocniej palce na jego ramionach. Orgazm wybucha we mnie niczym wulkan. Czuję, jak zalewa moje wnętrze. Oboje dyszymy, spoceni i spełnieni. Opada na mnie całym ciałem i przygniata do materaca. Całuje delikatnie, jakbym była z porcelany. Obejmuję go i oddaję pocałunki.

			– Jesteś niesamowita i tylko moja – stwierdza poważnie i patrzy mi prosto w oczy.

			– Tylko twoja – odpowiadam pewnie.

			– Kocham cię, Margo. Tak bardzo cię kocham. – Składa pocałunek na moich ustach. – Obiecaj, że nigdy mnie nie opuścisz. – Słyszę błaganie w jego głosie. – Nie przeżyłbym tego.

			– Obiecuję. A teraz kochaj mnie do utraty zmysłów i czyń swoją powinność przez resztę nocy.

			Tej nocy straciłam rachubę, ile to razy uczynił mnie swoją. Zasnęliśmy wykończeni, wtuleni w siebie, napawając się swoją bliskością.

			Teraz

			Jego pytanie przywołało wspomnienia. Gdyby wiedział, ile razy desperacko chwytałam się ich, niczym tonący brzytwy, aby przetrwać… Ja jednak wiem jedno – wbrew temu, co myśli Fabio, naprawdę nie jestem już tamtą dziewczyną.

			Opieram się o auto i otulam ramionami. Czuję się zupełnie bezradna. Mam ochotę wyć. Nadal nie mogę uwierzyć w to, co zrobił. To jest życzenie śmierci. Przecież oboje doskonale wiemy, że Angelo nie odpuści. Nigdy. Ta myśl drąży mi dziurę w mózgu.

			Spoglądam na Fabio, który z gniewem pali cygaro i wpatruje się w dal, jakby próbował znaleźć odpowiedzi na swoje pytania. Przyglądam mu się z uwagą – wygląda nieco inaczej. Ten rok dodał mu męskości na twarzy, natomiast posturę ma imponującą jak zawsze. W tej czarnej koszuli z podwiniętymi rękawami i w spodniach od garnituru wygląda obłędnie: ucieleśnienie snów większości kobiet. Zaciąga się cygarem. Nawet przy tak nieznacznym ruchu napięły się jego mięśnie, które teraz odznaczyły się pod materiałem. Jego męskie dłonie, które dały mi tak wiele przyjemności. 

			Boże…

			Ogląda się, jakby wyczuł, że na niego patrzę i dokąd zagalopowały się moje myśli. Przyłapana, szybko spuszczam wzrok i wbijam go w ziemię. Po chwili słyszę zbliżające się w kroki.

			– Jedziemy – informuje i wsiada za kierownicę bez słowa.

			I tyle byłoby mojego fantazjowania.

			– Odwieź mnie. – Nie daję za wygraną. Niech się wścieka – to ja mam prawo być zła. To on bez mojej zgody zabrał mnie z rezydencji i ponownie naraził na gniew Angelo. 

			Nagle wszystko dzieje się w mgnieniu oka.

			Fabio wyskakuje z auta, popycha mnie na drzwi i przyciska do nich swoim ciałem. Szarpię się, ale na nic moje starania.

			– Jedno, ale cholernie ważne pytanie – cedzi przez zęby. – Kochasz go?

			

			On tak na serio? Jak mogłabym kochać potwora, który zamienił moje życie w piekło?

			– Za kogo ty mnie masz? – oburzam się i znowu się wyrywam. – Puść mnie! – żądam, ale on tylko wzmacnia nacisk. Zapada cisza, dość długa, ale przynajmniej się uspokajam i dociera do mnie, skąd to pytanie.

			– Margo, nie testuj mojej cierpliwości – ostrzega. – Nie mamy na to czasu. Zapewne jego zbiry są już w drodze i zaraz nas tu znajdą, a chyba tego nie chcesz…

			Nie muszę odpowiadać – drżenie mojego ciała zdradza lęk przed tym scenariuszem.

			Kiwam nieznacznie głową.

			– No więc jak? Kochasz go? – Tymi pięknymi oczyma, w których zakochałam się bez pamięci, przewierca mnie na wylot.

			– Nie, nie mam syndromu sztokholmskiego – odpowiadam z pewnością w głosie.

			– Zatem nie zawracamy – oznajmia, a mnie zatyka. 

			Czy gdybym powiedziała, że go kocham, to by mnie odwiózł? Uszanowałby moje uczucia? Jakoś trudno mi w to uwierzyć.

			– Fabio… – zaczynam, ale nie wiem, co chcę powiedzieć. To doprowadza mnie do szału. Fabio mąci mi w głowie, a plan, który miałam, poszedł w…

			– Pogadamy o tym na miejscu, a teraz, proszę cię, wsiądź do tego pieprzonego auta.

			Odpycham go, tym razem pozwala mi na to. Wsiadam, wciąż kipiąc złością, z całej siły trzaskam drzwiami: niech wie, że nie akceptuję jego postępowania.

			On również wsiada. Kątem oka zauważam, że przygląda mi się w odbiciu lusterka, i tym razem nie ukrywa swojego niezadowolenia i zdziwienia siłą, z jaką zamknęłam drzwi. Mam to gdzieś. Muszę wrócić do rezydencji, dopóki nie jest za późno.

			 Kierowana wściekłością, niechcący się zdradziłam – nikt nie wie o moich postępach. Gdy Luca powiedział mi, że przeszczep się przyjął, ćwiczyłam w ukryciu, żeby jak najszybciej odzyskać siły, jednocześnie przekonując wszystkich dookoła, że wciąż mi słabo. Odwlekałam moment, w którym Angelo uświadomi sobie, że jestem już w pełni sprawna i powoła się na moje obowiązki żony. Na samą myśl robi mi się niedobrze. Z drugiej zaś strony chciałam uśpić czujność Angelo – słaba nie ucieknę i nie zagrożę capo. 

			Fabio prowadzi, ale co chwilę zerka na mnie w górnym lusterku, obserwując każdy mój ruch. Nadal nie mogę uwierzyć w to, co zrobił. 

			Opieram głowę o zagłówek i przymykam oczy, zastanawiając się, jaki plan ma Fabio. Myśli krążą wokół pytania: czy pamiętam, co sobie obiecaliśmy… Pamiętam aż za dobrze i nie tylko te dobre momenty.

			Kilkanaście miesięcy wcześniej

			Rezydencja Rusto

			– Margo, idź na górę i odpocznij. Doris pokaże ci, gdzie jest nasza sypialnia. Niedługo do ciebie dołączę. – Gdy Angelo kończy wydawać mi polecenia, podchodzi i całuje przelotnie w usta. – Nic nie kombinuj – ostrzega, po czym odchodzi.

			

			Rozglądam się za wspomnianą wcześniej Doris, ale nikogo nie widzę. Postanawiam sama znaleźć pokój. Gdy już mam udać się w kierunku schodów, jakaś siła nie pozwala mi się ruszyć z miejsca. Wiem, co to jest: strach. Jak tam wejdę, na długo nie opuszczę tego miejsca. Wpatruję się w drzwi i rozważam możliwości. Co, jeśli przekroczę próg, ale nie uda mi się uciec poza teren posiadłości? Będzie boleśnie, to pewne. Nagle drzwi stają otworem. Wstrzymuję oddech.

			– Fabio!? – Z impetem rzucam się w jego ramiona. Znalazł mnie. Teraz już będzie dobrze.

			– Margo? – Patrzy, jakby zobaczył ducha. Zamyka mnie w swoich ramionach i mocno do siebie tuli. Potem łapie moją twarz w dłonie i skanuje ją, jakby szukał ran świadczących o doznanych krzywdach. – Nic ci nie jest? Co się stało? Ktoś cię skrzywdził? – Z tej radości całkiem zapomniałam, gdzie się znajdujemy.

			– Musimy uciekać. On zaraz wróci – mówię w panice i ciągnę go za rękę do wyjścia.

			– Kto wróci? – pyta zdezorientowany Fabio.

			– Wybierasz się dokądś, kochanie? – Włosy stają mi dęba na dźwięk głosu mojego męża. Chowam się za Fabio w nadziei, że jest w stanie powstrzymać tego potwora.

			– Kochanie? – powtarza za nim Fabio. – O co tu, do cholery, chodzi, bracie? Dlaczego zwracasz się do mojej dziewczyny „kochanie”? – Fabio się jeży i robi krok w stronę Angelo, cały czas mnie zasłaniając.

			

			Bracie? Moje życie właśnie dobiegło końca. Wszelka nadzieja na ratunek, na szczęśliwe zakończenie, właśnie legła w gruzach.

			– Margo jest moją żoną – odpowiada Angelo.

			Na te słowa Fabio zaczyna krążyć, nerwowo przeczesując włosy. Zatrzymuje się i patrzy na mnie. Ale to, co widzę w jego oczach, mrozi mi krew w żyłach. On jest na mnie… zły?

			– Jak mogłaś mi to zrobić? Wyznałem ci miłość, a ty tak mi się odpłacasz! Znikam na chwilę, a ty od razu wskakujesz mojemu bratu do łóżka!? – krzyczy wściekły. Jego oskarżenia miażdżą moje serce. Kulę się pod drzwiami i zakrywam uszy, by nie słyszeć oskarżeń. – Żałuję, że cię poznałem! Jesteś zwykłą dziwką!

			Zakrywam usta ręką, gdy moim ciałem wstrząsa szloch. Jego słowa, niczym sztylet, tną mi duszę na kawałki. Ból fizyczny, jaki zadał mi Angelo, jest niczym w porównaniu ze słowami Fabio. 

			– Co chciałaś tym osiągnąć? Chciałaś nas poróżnić? O co ci, kurwa, chodzi, do cholery? Mów! – Podchodzi, szarpie mną i potrząsa, ściskając mocno za ramiona. On żąda odpowiedzi, a ja pragnę w tej chwili umrzeć.

			Teraz

			Nie potrafię powstrzymać łez. To wspomnienie za każdym razem boli tak samo i choćbym nie wiadomo jak starała się zrozumieć jego zachowanie, to nie potrafię. Nie dał mi dojść do słowa…

			Zerkam w jego stronę, by sprawdzić, czy nadal mnie obserwuje – jednak on ma wzrok skupiony na drodze.

			

			Resztę drogi pokonujemy w ciszy, każde pogrążone w swoich myślach. Nawet jeśli widział mój ból, nie dał tego po sobie poznać. Jego twarz nie wyrażała żadnych emocji – typowe dla braci Rusto.
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